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ROZDZIAŁ PIERWSZY

– Cho­dzi o wiel­ką przy­słu­gę i wiem, że nie mam pra­wa pro­sić cię o to – przy­znał nie­chęt­nie An­drew Gray­son, kie­ru­jąc swój fo­tel na kół­kach bli­żej w stro­nę ko­min­ka. Jego bla­da twarz zdra­dza­ła na­pię­cie.

Max Le­onel­li, fi­nan­so­wy mul­ti­mi­lio­ner w wie­ku dwu­dzie­stu ośmiu lat, któ­ry znał An­drew, od kie­dy po raz pierw­szy prze­kro­czył pro­gi tego domu, gdy miał dwa­na­ście lat, spoj­rzał na nie­go uważ­nie.

– Co tyl­ko chcesz – za­de­kla­ro­wał, bez cie­nia wa­ha­nia.

An­drew spo­glą­dał na mło­de­go męż­czy­znę ze spo­koj­ną dumą. Było już zbyt póź­no, by przy­znać, że po­wi­nien był po­ślu­bić ciot­kę Maxa i go ad­op­to­wać. Sio­strze­niec go­spo­dy­ni po­ja­wił się w jego ży­ciu jako bez­dom­ny na­sto­la­tek, prze­ra­żo­ny i nie­uf­ny po trud­nych przej­ściach. Ale po tych ce­chach nie po­zo­stał na­wet naj­mniej­szy ślad w sil­nym i wy­ra­fi­no­wa­nym biz­nes­me­nie, ja­kim stał się Max.

Ko­bie­ty za nim sza­la­ły. Pięk­ny chło­piec ze spoj­rze­niem prze­peł­nio­nym bó­lem wy­rósł na ude­rza­ją­co przy­stoj­ne­go męż­czy­znę, o wy­spor­to­wa­nym cie­le i oczach, któ­re rzu­ca­ły wy­zwa­nie. Max był twar­dy, a jego skrom­ne po­cho­dze­nie i okrop­ne dzie­ciń­stwo nie tyl­ko go wzmoc­ni­ły, ale tak­że na­uczy­ły bez­względ­nej lo­jal­no­ści. Od kie­dy po­gor­sza­ją­cy się stan zdro­wia Ad­rew od­su­nął go od co­dzien­nych stre­sów mię­dzy­na­ro­do­we­go fi­nan­so­we­go im­pe­rium, Max prze­jął ste­ry i kon­tro­lę nad fir­mą. Był to jego chrzest ognio­wy i do­wiódł, że jest bar­dziej niż go­tów na to wy­zwa­nie.

– Ale cho­dzi o coś na­praw­dę szcze­gól­ne­go i to ci się nie spodo­ba – ostrzegł go An­drew.

Max spoj­rzał na nie­go lek­ko zdez­o­rien­to­wa­ny, bo An­drew zwy­kle prze­cho­dził od razu do rze­czy.

– Słu­cham więc…

An­drew wziął głę­bo­ki od­dech.

– Chciał­bym, że­byś po­ślu­bił moją wnucz­kę.

Ciem­ne oczy za­lśni­ły ni­czym to­paz w pło­mie­niach ognia na ko­min­ku. Max spoj­rzał na star­sze­go pana ze szcze­rym, zdu­mio­nym nie­do­wie­rza­niem.

– Two­ja wnucz­ka jest prze­cież w klasz­to­rze, w Bra­zy­lii.

– Tak, i chciał­bym, że­byś ją po­ślu­bił. To je­dy­ny spo­sób, w jaki mogę o nią za­dbać, gdy mnie już nie bę­dzie – stwier­dził An­drew z prze­ko­na­niem. – Po­wi­nie­nem był to prze­wal­czyć z jej oj­cem, gdy nie po­zwa­lał, bym do niej po­je­chał, ale aż do ze­szłe­go roku mia­łem na­dzie­ję, że Paul wró­ci do domu. Są­dzi­łem, że bę­dzie mógł prze­jąć fir­mę i nie chcia­łem wy­stę­po­wać prze­ciw nie­mu. Osta­tecz­nie to była jego cór­ka, nie moja. Miał pra­wo de­cy­do­wać o tym, jak ją chciał wy­cho­wy­wać.

Max zo­rien­to­wał się, że od dłuż­szej chwi­li wstrzy­my­wał od­dech. Miał po­ślu­bić dziew­czy­nę, któ­rej ni­g­dy nie spo­tkał? Ko­bie­tę wy­cho­wa­ną w klasz­to­rze, któ­ra nie miesz­ka­ła w An­glii? To była na­praw­dę dziw­na proś­ba, ale też je­dy­ne po­waż­ne po­świę­ce­nie, o ja­kie kie­dy­kol­wiek An­drew go po­pro­sił. I to była praw­do­po­dob­nie ostat­nia proś­ba, bo An­drew umie­rał. Na tę myśl Maxa za­pie­kły oczy, jak­by się za­nad­to zbli­żył do ognia.

– Tia jest wszyst­kim, co mi po­zo­sta­ło. Moją je­dy­ną ży­ją­cą krew­ną – przy­po­mniał mu An­drew, gło­sem prze­peł­nio­ną ża­ło­bą za utra­co­ny­mi sy­na­mi.

Mi­nę­ły już trzy lata, od kie­dy jego star­szy syn, Ste­ven, umarł bez­dziet­nie. A za­le­d­wie dwa mie­sią­ce temu An­drew do­wie­dział się o śmier­ci swo­je­go młod­sze­go syna, Pau­la, któ­ry zmarł na­gle na atak ser­ca w Afry­ce. Tia była jego je­dy­ną cór­ką, owo­cem krót­kie­go mał­żeń­stwa z bra­zy­lij­ską top mo­del­ką.

– Po­win­na się stać czę­ścią na­sze­go ży­cia już daw­no temu – wes­tchnął An­drew.

– Tak – przy­znał Max, za­sta­na­wia­jąc się, jak nie­wie­le wie­dział o jej ojcu. Był młod­szy od sy­nów An­drew o jed­no po­ko­le­nie. Znał tyl­ko Ste­ve­na, któ­ry pra­co­wał dla ojca przez lata, su­mien­nie, ale bez szcze­gól­ne­go en­tu­zja­zmu. Paul, jak mu mó­wio­no, był o wie­le bar­dziej by­stry i obie­cu­ją­cy, jako przy­szły na­stęp­ca, ale zo­sta­wił fir­mę dość szyb­ko i po­sta­no­wił po­świę­cić się po­ma­ga­niu in­nym, zry­wa­jąc wię­zy z oj­cem i ze świa­tem biz­ne­su. Dla szy­kow­nej żony Pau­la ta sy­tu­acja szyb­ko sta­ła się nie do znie­sie­nia i po­rzu­ci­ła męża oraz małą có­recz­kę, od­cho­dząc z bo­ga­tym Wło­chem. Paul, nie za­sta­na­wia­jąc się zbyt­nio, umie­ścił cór­kę w klasz­to­rze i na­dal po­świę­cał się wy­czer­pu­ją­cej pra­cy dla bied­nych w naj­trud­niej­szych wa­run­kach, ja­kie mógł zna­leźć.

– Dla­cze­go chcesz, że­bym ją po­ślu­bił? – spy­tał Max ła­god­nie.

– Za­sta­nów się – tłu­ma­czył An­drew. – Ona nic nie wie o na­szym świe­cie, a z dnia na dzień sta­nie się bo­ga­tą dzie­dzicz­ką. To by było jak rzu­cić nie­win­ną owiecz­kę na po­żar­cie re­ki­nom. Bę­dzie de­spe­rac­ko po­trze­bo­wać ko­goś, kto bę­dzie się o nią trosz­czył i po­mo­że jej, aż sama sta­nie na no­gach.

– Nie jest już dziec­kiem – za­uwa­żył Max. – Ma już… ile? Dwa­dzie­ścia je­den lat?

– Pra­wie dwa­dzie­ścia dwa – przy­znał An­drew. – Ale po­trze­bu­je bez­piecz­nej przy­sta­ni w tym nie­ubła­ga­nym świe­cie fi­nan­sów. Ty mo­żesz jej do za­pew­nić.

– Być może jest w sta­nie po­ra­dzić so­bie le­piej, niż my­ślisz.

– Wąt­pię, a po­nie­waż gru­be ty­sią­ce miejsc pra­cy za­le­żą od sta­bil­no­ści mo­ich firm, nie mogę po­dej­mo­wać ta­kie­go ry­zy­ka. Im tak­że je­stem wi­nien opie­kę i bez­pie­czeń­stwo. Tia bę­dzie na­ra­żo­na na wszel­kich łow­ców ła­twych for­tun. Roz­ma­wia­łem ostat­nio z mat­ką prze­ło­żo­ną. Oba­wia­łem się, czy nie bę­dzie chcia­ła zo­stać za­kon­ni­cą, ale naj­wy­raź­niej ni­g­dy o tym nie wspo­mi­na­ła.

– Dla­cze­go więc wciąż miesz­ka w klasz­to­rze, choć jest już peł­no­let­nia? – spy­tał Max ze zdzi­wie­niem.

– O ile do­brze ro­zu­miem, pra­cu­je tam. Nie sądź jej zbyt su­ro­wo, Max. Ni­g­dy nie zna­ła in­ne­go ży­cia. Paul tak na­praw­dę za­wsze chciał mieć syna. Cór­ka była dla nie­go zmar­twie­niem i roz­cza­ro­wa­niem. Miał ob­se­sję na punk­cie trzy­ma­nia jej z dala od złych wpły­wów współ­cze­sne­go świa­ta. Być może wie­rzył, że jako za­kon­ni­ca po­świę­ci się pra­cy mi­sjo­nar­skiej, po­dob­nie jak on.

– Ale tego nie zro­bi­ła – stwier­dził Max, pod­cho­dząc do sto­li­ka z al­ko­ho­la­mi i na­le­wa­jąc so­bie whi­sky.

Do­sko­na­le ro­zu­miał, co An­drew miał na my­śli. Jako dzie­dzicz­ka fi­nan­so­we­go im­pe­rium Gray­so­nów, Tia bę­dzie bacz­nie ob­ser­wo­wa­na i każ­dy bę­dzie się sta­rał prze­cią­gnąć ją na swo­ją stro­nę. Wie­dział o tym, bo i on zna­lazł się w tej sy­tu­acji, jak tyl­ko za­ro­bił swój pierw­szy mi­lion. Wie­dział, co to zna­czy po­do­bać się wy­łącz­nie ze wzglę­du na swo­je bo­gac­two. Nie miał wąt­pli­wo­ści, że wszyst­kie ko­bie­ty, któ­re uga­nia­ły się za nim i mu schle­bia­ły, ro­bi­ły­by do­kład­nie to samo, na­wet gdy był­by sta­ry i brzyd­ki.

– Na szczę­ście! Gdy­by tak się sta­ło, wszyst­ko, na co po­świę­ci­łem całe moje ży­cie zo­sta­ło­by sprze­da­ne i prze­ka­za­ne na ten klasz­tor, gdy­by była jed­ną z jego sióstr. Chciał­bym, abyś ją po­znał…

– Oczy­wi­ście – uśmiech­nął się Max. – Ale nie mu­szę w tym celu się z nią że­nić.

– Jak ty nic nie ro­zu­miesz – wes­tchnął Max. – Prze­cież to oczy­wi­ste, że chciał­bym zo­sta­wić mój ma­ją­tek wam oboj­gu.

– Nam oboj­gu? – po­wtó­rzy Max, nie do­wie­rza­jąc.

– Jako mał­żeń­stwu. Je­śli weź­mie­cie ślub, Tia i ty sta­nie­cie się ro­dzi­ną, a moje im­pe­rium w ca­ło­ści bę­dzie wa­sze. Wiem też, że nie­za­leż­nie od tego, co bę­dzie mię­dzy wami, bę­dziesz chro­nił moją wnucz­kę, gdy mnie już za­brak­nie, i dbał o jej in­te­re­sy jak o wła­sne. Ufam ci. Tyl­ko cie­bie mogę pro­sić o coś ta­kie­go.

– Nie mó­wisz po­waż­nie – wy­krztu­sił Max, któ­re­mu ni­g­dy przez myśl nie prze­szło, że mógł­by odzie­dzi­czyć co­kol­wiek po An­drew.

– Jak naj­po­waż­niej – za­pew­nił go star­szy pan. – Spo­rzą­dzi­łem już te­sta­ment.

– W ten spo­sób chcesz mnie prze­ku­pić, że­bym po­ślu­bił two­ją wnucz­kę? – spy­tał co­raz bar­dziej za­sko­czo­ny.

– To nie ła­pów­ka. Po­wiedz­my… wy­na­gro­dze­nie. Wiem, że dużo cię bę­dzie kosz­to­wa­ło zre­zy­gno­wa­nie z tej two­jej wol­no­ści, któ­rą tak bar­dzo so­bie ce­nisz. Wiem, że nie za­mie­rza­łeś się tak szyb­ko ustat­ko­wać. Nie wie­my też, jaką ko­bie­tą sta­ła się Tia po tym dziw­nym wy­cho­wa­niu, ja­kie mu­sia­ła ode­brać w klasz­to­rze. Na pew­no bar­dzo się róż­ni od ko­biet, z któ­ry­mi zwy­kłeś się spo­ty­kać.

Max nie sko­men­to­wał ostat­nich słów An­drew, być może dla­te­go, że jego z ko­bie­ta­mi spo­tka­nia zwy­kle ogra­ni­cza­ły się do sek­su. Nie in­te­re­so­wa­ły go rand­ki ani związ­ki. Pod­cho­dził do ko­biet nie­zwy­kle luź­no, ni­g­dy nie ofe­ru­jąc im kwia­tów, wy­ja­śnień czy wy­łącz­no­ści. W ten spo­sób nie było nie­po­ro­zu­mień, ocze­ki­wań, nie­bez­piecz­nej ru­ty­ny czy sta­ło­ści. Nie wi­dział w tym nic złe­go. Lu­bił seks i nie po­trze­bo­wał zo­bo­wią­zań, by się nim cie­szyć.

– Z dru­giej stro­ny, do­sko­na­le zda­ję so­bie spra­wę, że to wa­sze mał­żeń­stwo może nie prze­trwać. Pew­ne­go dnia jed­no i dru­gie może chcieć od­zy­skać wol­ność. Nie mogę tego wy­klu­czyć. Ale wie­rzę, że za­cho­wasz się w sto­sun­ku do mo­jej wnucz­ki jak na­le­ży, na­wet je­śli zde­cy­du­je­cie się na roz­sta­nie. A więc co masz do stra­ce­nia?

– Wi­dzę, że wszyst­ko prze­wi­dzia­łeś – za­uwa­żył Max nie­od­gad­nio­nym to­nem.

– A ty nie od­mó­wi­łeś – trium­fo­wał An­drew.

– Za­kła­dasz, że Tia bę­dzie chcia­ła mnie po­ślu­bić. Tak bar­dzo je­steś tego pe­wien?

– Max, ro­man­su­jesz z ko­bie­ta­mi, od kie­dy skoń­czy­łeś czter­na­ście lat.

– Nie mam szcze­gól­nie ro­man­tycz­nej na­tu­ry – skrzy­wił się. – Nie za­mie­rzam jej okła­my­wać. Prze­my­ślę to. Nic wię­cej nie mogę ci obie­cać.

– Czas bie­gnie – przy­po­mniał mu An­drew ze smut­kiem w gło­sie. – Roz­ma­wia­łem z mat­ką prze­ło­żo­ną, po­in­for­mo­wa­łem o mo­jej cho­ro­bie i uprze­dzi­łem, że przy­le­cisz do Bra­zy­lii ode­brać Tię i przy­wieźć ją do domu. Ta ko­bie­ta oka­za­ła się praw­dzi­wym de­tek­ty­wem. Wy­py­ty­wa­ła mnie o mnó­stwo rze­czy. O cie­bie też.

– Nie wąt­pię – mruk­nął Max, po­cie­ra­jąc skroń. Czuł, jak że­la­zna ob­ręcz za­ci­ska się co­raz moc­niej na jego gło­wie. Mi­gre­ny prze­śla­do­wa­ły go jesz­cze w dzie­ciń­stwie i czuł, że wła­śnie nad­cho­dzi ko­lej­ny atak.

– Tia może się oka­zać mi­ło­ścią two­je­go ży­cia – za­chę­cał An­drew nie­zmor­do­wa­ny. – Nie bądź ta­kim pe­sy­mi­stą.

Max po­że­gnał się i wy­szedł, po­wia­da­mia­jąc pie­lę­gniar­kę, że zo­sta­wia pa­cjen­ta sa­me­go. Wcho­dząc po sze­ro­kich scho­dach wiel­kie­go domu nie prze­sta­wał się za­sta­na­wiać nad tym, co wła­śnie usły­szał. Mi­łość? Tyl­ko An­drew, któ­re­mu dane było szczę­śli­we mał­żeń­stwo ze wspa­nia­łą żoną, któ­ra nie­ste­ty zmar­ła na krót­ko przed po­ja­wie­niem się Maxa w tym domu, mógł z taką uf­no­ścią i wia­rą mó­wić o mi­ło­ści.

Max ni­g­dy jej nie do­świad­czył. Jego ro­dzi­ce go nie ko­cha­li, a ciot­ka Ca­ri­na, była go­spo­dy­ni An­drew, któ­ra za­pew­ni­ła mu dach nad gło­wą, gdy tego po­trze­bo­wał, tak­że go nie ko­cha­ła. Nie była zbyt sen­ty­men­tal­ną ko­bie­tą. Wy­peł­ni­ła po­win­ność wo­bec syna zmar­łej sio­stry, nic wię­cej. Ale Max nie wi­nił jej za ten chłód. Je­śli on ra­dził so­bie z tru­dem ze wspo­mnie­nia­mi z dzie­ciń­stwa do tego stop­nia, że ni­g­dy z ni­kim o tym nie roz­ma­wiał i nie­na­wi­dził na­wet o tym my­śleć, o ile trud­niej­sze mu­sia­ło to być dla sio­stry jego mat­ki. Jak mo­gła czuć do nie­go co­kol­wiek? Nic prze­cież nie mo­gło zmie­nić fak­tu, że był sy­nem swo­je­go ojca.

Max miał po­wo­dy, by nie wie­rzyć w mi­łość, bo wie­dział, ja­kie szko­dy może wy­rzą­dzić. Za­ko­chał się po raz pierw­szy, gdy był jesz­cze bar­dzo mło­dy, ale zo­stał bez­li­to­śnie wy­ko­rzy­sta­ny. Zro­zu­miał więc szyb­ko, jak krzyw­dzą­ca może się oka­zać mi­łość do nie­wła­ści­wej oso­by.

Nie szu­kał więc mi­ło­ści w swo­im ży­ciu. Choć nie wy­klu­czał, że któ­re­goś dnia może go do­paść, gdy nie bę­dzie wy­star­cza­ją­co ostroż­ny. Ale jak do­tąd tak się nie sta­ło. Jego ser­ce było pu­ste, a ko­bie­ty zmie­nia­ły się jed­na za dru­gą, nie po­zo­sta­wia­jąc po so­bie żad­nych wspo­mnień. Nie ma­rzył o nich ani nie tę­sk­nił za nimi.

Żona jed­nak była czymś zu­peł­nie in­nym i na samą myśl ob­le­wał go zim­ny pot. Żona by­ła­by obok nie­go przez cały czas, nie­od­łącz­nie, za­leż­na i ocze­ku­ją­ca wspar­cia. Oczy­wi­ście, mógł po­wie­dzieć „nie”, nie­praw­daż?

Nie­ste­ty, Max kie­ro­wał się w ży­ciu dwo­ma nie­wzru­szo­ny­mi za­sa­da­mi. Jed­ną z nich była lo­jal­ność, a dru­gą am­bi­cja. An­drew przed­sta­wił mu ofer­tę, któ­ra od­po­wia­da­ła im obu. Był dla nie­go jak oj­ciec. Wszyst­ko mu za­wdzię­czał, od kosz­tow­nej edu­ka­cji, po war­to­ścio­we do­świad­cze­nie, któ­re po­zwo­li­ło mu roz­wi­nąć skrzy­dła w biz­ne­sie. Na­wet je­śli jego szczo­drość nie oka­za­ła się tak cał­kiem bez­in­te­re­sow­na, nie zmie­nia­ło to fak­tu, że bez nie­go Max nic by nie osią­gnął. Jak więc mógł od­mó­wić wspar­cia i po­mo­cy je­dy­nej wnucz­ce swo­je­go do­bro­czyń­cy?

A w do­dat­ku An­drew wy­po­wie­dział to ma­gicz­ne sło­wo: ro­dzi­na. Max, po­ślu­bia­jąc Tię, stał­by się jego ro­dzi­ną. To brzmia­ło ta­jem­ni­czo i po­cią­ga­ją­co, ale jed­no­cze­śnie nio­sło dziw­ny nie­po­kój. Za­wsze był sam. Jego prze­szłość, któ­rej nie mógł za­po­mnieć, izo­lo­wa­ła go sku­tecz­nie od in­nych. Już w eks­klu­zyw­nej szko­le zro­zu­miał, że musi utrzy­mać swo­je dzie­ciń­stwo w ta­jem­ni­cy, by się nad nim nie li­to­wa­no. Ni­g­dy nie miał praw­dzi­wej ro­dzi­ny, a to, co po­wie­dział An­drew, wstrzą­snę­ło nim moc­niej, niż się spo­dzie­wał.

Max jesz­cze ni­g­dy w swo­im ży­ciu nie wi­dział ta­kiej ule­wy. Dro­ga za­mie­ni­ła się w nie­bez­piecz­ne ba­gno, w któ­rym jego wy­na­ję­ty sa­mo­chód z na­pę­dem na czte­ry koła mógł utknąć w każ­dej chwi­li. Była to jed­nak je­dy­na moż­li­wość, by do­trzeć z Be­lém do klasz­to­ru Świę­tej Ce­cy­lii. Gdy wresz­cie do­je­cha­li na miej­sce, nie zo­ba­czył ka­mien­nych mu­rów i strze­li­stych wież, jak tego ocze­ki­wał. Bla­sza­ne przy­cze­py i na­mio­ty bar­dziej przy­wo­dzi­ły na myśl obóz dla uchodź­ców. Jego kie­row­ca coś mó­wił, pew­nie chcąc mu wy­tłu­ma­czyć, co wła­śnie wi­dzą, ale ro­zu­miał le­d­wie jed­no sło­wo na dzie­sięć, bo choć mó­wił płyn­nie w kil­ku ję­zy­kach, to por­tu­gal­ski aku­rat znał sła­bo.

– Es­ta­mos aqui! Je­ste­śmy na miej­scu – oznaj­mił szo­fer z dumą. Max był śmier­tel­nie zmę­czo­ny po wie­lo­go­dzin­nej po­dró­ży. Miał jed­nak na­dzie­ję, że mat­ka prze­ło­żo­na po­wi­ta go smacz­nym po­sił­kiem i bę­dzie mógł wziąć go­rą­cą ką­piel. Choć przede wszyst­kim z nie­cier­pli­wo­ścią ocze­ki­wał, aż wresz­cie po­zna Kon­stan­cję Gray­son i bę­dzie się mógł prze­ko­nać, czy ostat­nie ży­cze­nie An­drew ma szan­sę się speł­nić.

Nie­świa­do­ma przy­jaz­du Maxa Tia, owi­nię­ta w pla­sti­ko­we pon­czo prze­ciw­desz­czo­we, kar­mi­ła ma­łe­go pie­ska cze­ka­ją­ce­go na nią cier­pli­wie przy wej­ściu do ka­pli­cy.

– Ted­dy – wy­szep­ta­ła z po­czu­ciem winy, roz­glą­da­jąc się nie­pew­nie do­oko­ła i spraw­dza­jąc, czy nikt jej nie przy­uwa­żył, za­nim po­da­ła psu małe ką­ski.

Zwie­rzę­ta były za­bro­nio­ne w klasz­to­rze. Tam, gdzie nie star­cza­ło po­ży­wie­nia dla lu­dzi, dzie­le­nie się nim ze zwie­rzę­ta­mi nie było przy­ję­te. Tia po­wta­rza­ła so­bie, że dzie­li się z psem swo­ją por­cją i ni­ko­mu nic nie od­bie­ra, ale i tak czu­ła się win­na. Wsty­dzi­ła się, że prze­ku­pi­ła Ben­ta, star­sze­go męż­czy­znę, któ­ry pil­no­wał bra­my, by nie na­pra­wiał dziu­ry w ogro­dze­niu, któ­rą jej mały przy­ja­ciel do­sta­wał się do środ­ka. Skła­ma­ła też, gdy mat­ka prze­ło­żo­na spy­ta­ła ją o psa, któ­re­go już raz prze­go­ni­ła z klasz­to­ru. Oszu­ki­wa­ła też za każ­dym ra­zem, gdy ukry­wa­ła po­ży­wie­nie, by je od­dać psu za­miast gło­du­ją­cym.

Ale ko­cha­ła to małe zwie­rzę. Był jed­nym ży­ją­cym stwo­rze­niem, któ­re uwa­ża­ła za wła­sne. Wy­star­czy­ło, by zo­ba­czy­ła, jak mer­da ogon­kiem na jej wi­dok, aby po­czuć się le­piej i uśmiech­nąć z na­dzie­ją. Co się z nim te­raz sta­nie, gdy mia­ła je­chać do An­glii? Ale czy to w ogó­le było moż­li­we? Po prze­szło dwu­dzie­stu la­tach w klasz­to­rze nie była w sta­nie so­bie wy­obra­zić, że mo­gła­by miesz­kać gdzie in­dziej.

Dla­cze­go na­gle dzia­dek się nią za­in­te­re­so­wał, pod­czas gdy igno­ro­wał jej ist­nie­nie przez te wszyst­kie lata? Wła­śnie te­raz ko­goś po nią wy­słał. Mat­ka prze­ło­żo­na twier­dzi­ła, że nie po­ja­wił się ze wzglę­du na złą po­go­dę, ale Tia nie była prze­ko­na­na. Przy­zwy­cza­iła się już do zła­ma­nych obiet­nic i ma­rzeń, któ­re ni­g­dy nie mia­ły się speł­nić. Ile już razy oj­ciec pod­czas od­wie­dzin su­ge­ro­wał, że mo­gła­by opu­ścić klasz­tor i pra­co­wać ra­zem z nim? Tyl­ko że to ni­g­dy się nie sta­ło. A po­nad dwa lata temu od­wie­dził ją po raz ostat­ni i oświad­czył, że nad­szedł czas, by sta­ła się sa­mo­wy­star­czal­na, bo nie bę­dzie już mógł dłu­żej ło­żyć na jej utrzy­ma­nie. Gdy za­pro­po­no­wał, żeby zo­sta­ła za­kon­ni­cą, spy­ta­ła, czy nie mo­gła­by wy­je­chać ra­zem z nim i wspie­rać go, ale od­po­wie­dział jej bez ogró­dek, że mło­da atrak­cyj­na dziew­czy­na za­wa­dza­ła­by mu tyl­ko w pra­cy, a dba­nie o jej bez­pie­czeń­stwo przy­spo­rzy­ło­by mu nie­po­trzeb­nych zmar­twień.

Po jego śmier­ci praw­nik prze­ka­zał jej, że nie odzie­dzi­czy­ła żad­nych pie­nię­dzy. Paul Gray­son po­zo­sta­wił wszyst­ko co miał swo­jej mi­sji. Tia nie była w naj­mniej­szym stop­niu za­sko­czo­na, że nie wy­mie­nił jej w te­sta­men­cie. Za­wsze było dla niej ja­sne, że nie in­te­re­so­wał się zbyt­nio cór­ką. Nikt nie wie­dział le­piej od niej, jak to jest być po­rzu­co­ną. Naj­pierw opu­ści­ła ją mat­ka, a po­tem oj­ciec, gdy pod­rzu­cił ją do klasz­to­ru. Nie po­zo­sta­wił jej wiel­kie­go wy­bo­ru, nie po­mógł w zdo­by­ciu wy­kształ­ce­nia, dzię­ki któ­re­mu mo­gła­by się stać nie­za­leż­na i od nie­go, i od klasz­to­ru. A te­raz ona mia­ła­by po­rzu­cić Ted­dy’ego?

Ted­dy miał tyl­ko ją. Jego ży­cie i prze­trwa­nie było moż­li­we tyl­ko dzię­ki niej. Jej ser­ce ści­snę­ło się na myśl, że mógł­by tu za­glą­dać roz­pacz­li­wie po jej wy­jeź­dzie i nie zna­leźć już nic do je­dze­nia.

Gdy wró­ci­ła do po­ko­ju, zdję­ła prze­mo­czo­ne pon­czo i roz­trze­pa­ła wil­got­ne wło­sy. Po chwi­li usły­sza­ła pu­ka­nie do drzwi. Jed­na z sióstr przy­szła jej za­ko­mu­ni­ko­wać, że mat­ka prze­ło­żo­na ją wzy­wa.

– Twój gość przy­je­chał – po­in­for­mo­wa­ła ją sio­stra Ma­ria­na z ta­jem­ni­czym uśmie­chem.

A więc jed­nak przy­je­chał, po­my­śla­ła szcze­rze za­sko­czo­na. Czy to ozna­cza­ło, że na­praw­dę po­je­dzie do An­glii i do dziad­ka, któ­re­go ni­g­dy nie wi­dzia­ła?

– Tia jest bar­dzo miłą, ser­decz­ną i szczo­drą dziew­czy­ną. Może się wy­da­wać bar­dzo spo­koj­na – mó­wi­ła prze­ło­żo­na klasz­to­ru – ale po­tra­fi być upar­ta, nie­sta­bil­na i zbun­to­wa­na. Trze­ba jej bar­dzo pil­no­wać. Ła­mie re­gu­ły, z któ­ry­mi się nie zga­dza. Choć­by te­raz, kar­mi przy­błą­ka­ne­go psa, cho­ciaż wie, że to za­bro­nio­ne.

– Nie jest już dziec­kiem – za­uwa­żył Max z ła­god­nym wy­rzu­tem wo­bec tej za­sad­ni­czej ko­bie­ty.

– To praw­da, ale choć bar­dzo chce być nie­za­leż­na, nie mam wra­że­nia, żeby moż­na jej było na zbyt wie­le od razu po­zwo­lić.

– Będę o tym pa­mię­tał – za­pew­nił Max, w du­chu cie­sząc się z ulgą, że Tia pra­gnie nie­za­leż­no­ści. Z ob­ra­zu, jaki przed­sta­wił mu An­drew, wi­dział po­boż­ną i po­ukła­da­ną dziew­czy­nę, któ­ra ro­bi­ła tyl­ko to, co jej mó­wio­no. Opis prze­ło­żo­nej bar­dziej go za­chę­cił, niż od­stra­szył.

Ale gdy drzwi się otwo­rzy­ły, wszyst­kie my­śli ule­cia­ły mu z gło­wy na wi­dok mło­dej ko­bie­ty o nad­zwy­czaj­nej uro­dzie. Przez chwi­lę nie wie­dział, co po­wie­dzieć, co było dla nie­go kom­plet­nie no­wym do­świad­cze­niem, je­śli cho­dzi­ło o ko­bie­ty.

Tia po wej­ściu do biu­ra prze­ło­żo­nej za­trzy­ma­ła się jak wry­ta. Jed­no spoj­rze­nie na Maxa i wprost za­par­ło jej dech w pier­siach. Miał jed­ną z tych ty­po­wych mę­skich re­ne­san­so­wych twa­rzy, któ­re wi­dzia­ła na zdo­bio­nych ma­nu­skryp­tach. Był olśnie­wa­ją­co pięk­ny. Na­gle, w jed­nej chwi­li, spły­nę­ła na nią świa­do­mość, co to zna­czy być ko­bie­tą. Ner­wo­wo wy­gła­dzi­ła zmię­tą spód­ni­cę.

– Tio, to Ma­xi­mi­lia­no Le­onel­li, któ­re­go przy­słał twój dzia­dek – oświad­czy­ła mat­ka prze­ło­żo­na.

– Mo­żesz mó­wić Max – za­chę­cił, wy­cią­ga­jąc rękę w ge­ście po­wi­ta­nia.

– Tia – wy­szep­ta­ła.

Ma oczy swo­je­go dziad­ka, zo­rien­to­wał się Max, za­sta­na­wia­jąc się, jaka fi­gu­ra kry­je się pod tym bez­kształt­nym wor­kiem, któ­ry słu­żył jej za su­kien­kę. Ude­rzy­ła go skrom­ność jej ubio­ru i znisz­czo­ne san­da­ły. Wy­glą­da­ły jak z da­rów dla bied­nych. Nie wie­dział tak na­praw­dę, kogo po­wi­nien wi­nić, czy Pau­la, za by­cie li­chym oj­cem, czy An­drew, za to, że nie pró­bo­wał wcze­śniej za­jąć się wnucz­ką.

– Mo­żesz za­pro­wa­dzić pana Le­onel­le­go do jego po­ko­ju i upew­nić się, że po­da­dzą mu ko­la­cję – za­pro­po­no­wa­ła prze­ło­żo­na. – Ju­tro nas opu­ścisz, Tio.

Tia od­wró­ci­ła się z nie­do­wie­rza­niem.

– Na­praw­dę?

– Tak – po­twier­dził Max.

Na­gle roz­brzmia­ły dzwo­ny wzy­wa­ją­ce na mo­dli­twę.

– Nie mu­sisz uczest­ni­czyć w dzi­siej­szej mszy – oświad­czy­ła jej mat­ka prze­ło­żo­na. – Pan Le­onel­li nie jest prak­ty­ku­ją­cym ka­to­li­kiem.

– A co z po­trze­ba­mi two­jej du­szy? – spy­ta­ła zdez­o­rien­to­wa­na.

– Moja du­sza ra­dzi so­bie do­sko­na­le bez mszy – od­po­wie­dział jej gład­ko. – Bę­dziesz się mu­sia­ła przy­zwy­cza­ić do świec­kie­go ży­cia.

Tia spo­strze­gła, jak mat­ka prze­ło­żo­na ostrze­gaw­czo krę­ci gło­wą, i nie po­wie­dzia­ła ani sło­wa, choć prze­ra­ża­ła ją myśl o dziad­ku, któ­ry tak­że ni­g­dy nie uczęsz­czał na mszę. Tata opo­wia­dał jej, że jego oj­ciec, a jej dzia­dek, żyli w świe­cie bez Boga, i wy­glą­da­ło na to, że mó­wił praw­dę.

– Do­my­ślam się, że msze są nie­od­łącz­nym ele­men­tem ży­cia w klasz­to­rze – za­uwa­żył Max, gdy po­dą­ża­li ko­ry­ta­rzem.

– Oczy­wi­ście.

– Bę­dziesz mo­gła cho­dzić na mszę w An­glii – za­pew­nił ją. – To bę­dzie twój wy­bór.

Tia przy­tak­nę­ła, z nie­do­wie­rza­niem my­śląc o per­spek­ty­wie, że w ogó­le bę­dzie mo­gła do­ko­ny­wać ja­kich­kol­wiek wy­bo­rów.

– Na czym po­le­ga two­ja pra­ca w klasz­to­rze?

– Zwy­kle ro­bię to, co po­trze­ba. Go­tu­ję, sprzą­tam, opie­ku­ję się dzieć­mi w sie­ro­ciń­cu i uczę je an­giel­skie­go.

Uśmiech­nę­ła się nie­śmia­ło, a Max wpa­try­wał się z za­chwy­tem w li­nię jej szczo­drych ust. Ja jej po­żą­dam, po­my­ślał skon­ster­no­wa­ny. Ale prze­cież, tłu­ma­czył so­bie, aby ją po­ślu­bić, mu­siał jej pra­gnąć. Nie mógł się oże­nić z ko­bie­tą, któ­rej by nie uznał za atrak­cyj­ną. Dla­cze­go sta­rał się zdu­sić na­tu­ral­ną fi­zycz­ną re­ak­cję? Wnucz­ka An­drew była ab­so­lut­nie kla­sycz­ną pięk­no­ścią. To oczy­wi­ste, że re­ago­wał na nią w ten spo­sób.

Tia po­ka­za­ła mu skrom­ny po­kój, przy­po­mi­na­ją­cy ogo­ło­co­ną celę, z że­la­znym łóż­kiem i drew­nia­nym kru­cy­fik­sem na ścia­nie.

– Ła­zien­ka jest na ko­ry­ta­rzu. A może naj­pierw chcesz pójść na ko­la­cję? – spy­ta­ła, wpa­tru­jąc się w nie­go in­ten­syw­nie. Zda­ła so­bie spra­wę, że pró­ba od­wró­ce­nia swej uwa­gi od tego męż­czy­zny jest dla niej po­waż­nym wy­zwa­niem.

– Tak. Je­stem głod­ny – wy­znał.

– Za­bio­rę cię do re­fek­ta­rza.

– Opo­wiedz mi o psie. O ile do­brze zro­zu­mia­łem, masz psa.

– Kto ci po­wie­dział o Ted­dym? – wy­krzyk­nę­ła prze­ra­żo­na. – Mój Boże, a więc mat­ka prze­ło­żo­na się do­wie­dzia­ła!

– Chy­ba nie­wie­le umy­ka uwa­dze tej ko­bie­ty, na­wet je­śli to tyl­ko mały pies – stwier­dził szcze­rze. – Je­śli chcesz go za­brać do An­glii, bę­dzie­my go mu­sie­li za­szcze­pić przed po­dró­żą.

Jej twa­rzycz­kę roz­ja­śni­ła na­gła ra­dość.

– Będę mo­gła za­brać Ted­dy’ego ze sobą? Je­steś pew­ny?

– Oczy­wi­ście, że mo­żesz – od­po­wie­dział, za­hip­no­ty­zo­wa­ny szcze­rą emo­cją w jej pięk­nych oczach.

– Trud­no uwie­rzyć, że mogę go wziąć, tak po pro­stu – wy­zna­ła. – Czy to nie bę­dzie za dużo kosz­to­wać?

– Twój dzia­dek jest bar­dzo za­moż­ny i chce, że­byś była szczę­śli­wa w An­glii.

– Och, dzię­ku­ję ci, dzię­ku­ję, dzię­ku­ję! – bez chwi­li wa­ha­nia Tia en­tu­zja­stycz­nie rzu­ci­ła mu się na szy­ję i moc­no uści­ska­ła z wdzięcz­no­ści.

Przez chwi­lę Max stał onie­mia­ły, po­nie­waż nie był przy­zwy­cza­jo­ny do ta­kich uści­sków. Praw­dę mó­wiąc, nie mógł so­bie przy­po­mnieć, żeby kto­kol­wiek kie­dy­kol­wiek to ro­bił. Po­wo­li pod­niósł ra­mio­na i nie­zgrab­nie po­ło­żył ręce na jej bar­kach. – Nie dzię­kuj mnie, ale swo­je­mu dziad­ko­wi, gdy go zo­ba­czysz. Wy­ko­nu­ję tyl­ko jego proś­bę.

Prze­peł­nio­na szczę­ściem Tia za­bra­ła Maxa do re­fek­ta­rza i chęt­nie od­po­wia­da­ła na py­ta­nia.

– A ty lu­bisz psy?

– Ni­g­dy nie mia­łem żad­ne­go, ale twój dzia­dek miał psy. – Prze­bie­gły we­wnętrz­ny głos pod­szep­nął mu, by wy­chwa­lał nie tyl­ko An­drew, je­śli ma za­miar zro­bić na niej wra­że­nie.

Na nie­szczę­ście, Max nie miał po­ję­cia, jak się do tego za­brać. Ni­g­dy wcze­śniej nie mu­siał tego ro­bić, a dia­men­to­we kol­czy­ki czy bran­so­let­ka ra­czej nie zda­ły­by eg­za­mi­nu w tym wy­pad­ku. Ale wie­dział, że musi otwo­rzyć so­bie drzwi do jej ser­ca i zdo­być za­ufa­nie.

A więc ten przy­stoj­ny Max był go­tów się za­jąć wszyst­ki­mi for­mal­no­ścia­mi, by bez­dom­ny mały pie­sek mógł po­je­chać za oce­an, po­my­śla­ła Tia z ro­sną­cym za­chwy­tem. Po­dzi­wia­ła go i była mu ogrom­nie wdzięcz­na. To na pew­no miły, wraż­li­wy męż­czy­zna, stwier­dzi­ła bez­tro­sko. A gdy pod­czas ko­la­cji w re­fek­ta­rzu, gdzie oka­za­ło się, że po­tra­fi roz­ma­wiać z piel­grzy­ma­mi z Fran­cji, Nie­miec czy Hisz­pa­nii w ich oj­czy­stym ję­zy­ku, była co­raz bar­dziej pod wra­że­niem. Dzię­ki tym roz­mo­wom do­wie­dzia­ła się, że był ka­wa­le­rem i nie oże­nił się jesz­cze, bo nie spo­tkał „tej wła­ści­wej”.

Gdy ko­la­cja do­bie­gła koń­ca i Max nie­ste­ty od­rzu­cił pro­po­zy­cję wspól­ne­go oglą­da­nia DVD z ostat­niej piel­grzym­ki Pa­pie­ża Fran­cisz­ka, Tia była już prze­ko­na­na, że ni­g­dy nie spo­tka­ła tak wy­jąt­ko­we­go męż­czy­zny. Nie, żeby mia­ła w tych spra­wach duże do­świad­cze­nie, ale gdy Max pa­trzył jej pro­sto w oczy i uśmie­chał się do niej, czu­ła dreszcz w ca­łym cie­le, a jej ser­ce biło tak moc­no, że krę­ci­ło jej się w gło­wie.

– Mu­szę przy­znać, że czu­ję się tu dziw­nie – przy­znał, gdy od­pro­wa­dza­ła go do celi, w któ­rej miał spę­dzić noc.

– Mogę to zro­zu­mieć. Mam tyl­ko na­dzie­ję, że nie będę się czu­ła po­dob­nie w domu dziad­ka.

– Obie­cu­ję, że zro­bię wszyst­ko, byś czu­ła się tam jak naj­le­piej – za­pew­nił in­stynk­tow­nie, czu­jąc się śmiesz­nie z tym opie­kuń­czym za­pę­dem, któ­re­go po­wo­dów wo­lał nie zgłę­biać.

– Też miesz­kasz z moim dziad­kiem? – spy­ta­ła z na­dzie­ją w gło­sie.

– Nie, ale czę­sto go od­wie­dzam.

– To do­brze – uśmiech­nę­ła się.

Jej szcze­rość i bez­bron­ność dzia­ła­ły na nie­go jak naj­sil­niej­szy afro­dy­zjak. Na­pię­cie było tak sil­ne, że mu­siał użyć wszyst­kich za­so­bów sa­mo­kon­tro­li, by nad nim za­pa­no­wać.

– Mu­szę za­dzwo­nić do An­drew. Na pew­no cze­ka na wie­ści – wy­ja­śnił.

Tia przy­tak­nę­ła.

– Zła­pię Ted­dy’ego przed śnia­da­niem, żeby nie znik­nął po­tem na cały dzień i nie stra­cił swo­jej szan­sy na po­dróż ży­cia – za­żar­to­wa­ła, od­wra­ca­jąc się i od­cho­dząc, naj­wy­raź­niej nie­świa­do­ma, że Max pra­gnął chwy­cić ją w ra­mio­na i po­ca­ło­wać.

Z co­raz moc­niej bi­ją­cym ser­cem, jak męż­czy­zna, któ­ry wspiął się na szczyt, ale przed sobą zo­ba­czył jesz­cze więk­szy do zdo­by­cia, Max po­sta­no­wił wziąć zim­ny prysz­nic. Szyb­ko się zo­rien­to­wał, że był to fak­tycz­nie naj­zim­niej­szy prysz­nic, pod ja­kim przy­szło mu się ką­pać, ale przy­naj­mniej na chwi­lę uda­ło mu się uwol­nić od drę­czą­ce­go go po­żą­da­nia.
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